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W rocznicę wyzwolenia.
Siedem lat m inęło od chw ili, gdy zdeptany  

stopą m ocarstw sprzym ierzonych —  szalejący w  

bezsilnej w ściekłości gad pruski —  podtuliw szy  

ogon pod siebie chyłkiem opuścił nasze m iasto  

—  przysięgając nam krw aw y odw et i zem stę!... 

A  zaledw ie ostatn i żołdak „G renzschutzu “ zni­

knął w e m gle oddalenia —  załopotały nad nam i 

sztandary w ojsk ojczystych = zabiły serca w e  

w szystkich piersiach polskich —  a  m iasto , w  któ- 

rem  do niedaw na jeszcze dźw ięk m ow y polskiej 

w yklęty —  ledw ie gdzieniegdzie drżał, lękliw ie i 

nieśm iało szeptany — m iasto nasze rozbrzm iałe  

w zdłuż i w szerz — ojczystą m ow ą przecudną !

L os nam  nareszcie skruszył okow y  tyrańskiej 

niew oli ! —

G dziekolw iek było spojrzeć... gdziekolw iek  

się zw rócić — w szędzie na tw arzach jaśniała  

radość słoneczna... przecudna radość w yzw olin! 

N ie um ieliśm y m ów ić czysto w języku pradzia ­

dów —  ale czyste biły serca w naszej piersi u- 

m ęczonej! O bce nam były zw yczaje polaków  

innych dzieln ic —  ale z tem w iększą rozkoszą  

staraliśm y się je sobie przysw oić... z  tem  w iększą  

m iłością i zaufaniem otw orzyliśm y dla nich du ­

sze nasze ! —

R ok siódm y m inął od ow ej chw ili radosnej!., 

B ył to najbardziej szczęśliw y okres naszego ży ­

cia... okres w yzw olenia... pierw szych polotów  

w olnych serc i duszl —

O d ow ej chw ili w iele się zm ieniło!, M inęły  

lata cierpień i zaw odów .... lata upadku i nędzy  

m aterjalnej... głodu i bezsilnych szam otań  — lata  

beznadziejnej w alki z bezlitosną niedolą, jaka  się  

stała udziałem naszym  —  obniżając nasz górny  

lo t ku ideałom ! L os nam  potargał tkankę snów  

pajęczą, zdarł z oczu łuskę  różow ą —  przez któ ­

rą kiedyś spoglądaliśm y na św iat — ro jąc prze­

cudne sny szczęścia i w olności! — B yliśm y, jak  

ów  w ięzień , po latach niew oli w ypuszczony na  

sw obodę —  którem u los w zam ian za chw ile  

w olności —  rozkazał płacić  latam i nędzy i głodu !

Jeno, że w ięzień ów  m iał duszę czystą i w iel­

ką —  i w ołał zginąć w ostatn iej rozpaczy —  nie , 

m ogąc znaleźć środków do życia —  niż w rócić  

na now o do dom u niew oli, gdzie w zam ian za  

poniżenia sw e i pokorę —  m ógł otrzym yw ać co  

dzień ze w zgardą jak psu rzucony m u przez ka ­

tów kęs chleba i m ięsiw a! —

A  m y?... C óż m y czynim y w tych sam ych  

w arunkach? Jaką-ż jest w dzięczność nasza za  

odzyskaną w olność?.

O to zaledw ie doszły  pierw sze  zw iastuny gło ­

du i bezrobocia, zesłane nam  przez B oga sam ego  

za karę czy za pokutę —  a w tejże sam ej chw ili 

pierzchły sny nasze o sw obo  Izie !... o szczęściu ..

Z atrute jadem  niew oli serca osłabłe w do ­

brobycie i tłuszczem obrosłe —  nie były w sta­

nie przetrzym ać  próby, jakiej sam  B óg  nas poddał !

O darte z łuski złudzeń dusze nasze niezdol­

ne w znieść się nad poziom codziennych trosk  

i niepokojów  —  nie m iały dosyć  hartu , by ow ła­

dnąć i przezw yciężyć zw ierzęcy  instynkt cielesny !

Z atęskniliśm y za niew olą!

Przypom nieliśm y w dniach głodu i chłodu  

—  jaką rozkoszą napaw ał nas kiedyś pełny żo­

łądek —  jak „radosnem "  było  uczucie traw ienia... 

jakiem  zadow oleniem  przejm ow ał nas w idok do ­

statn io zastaw ionych sto łów !...

....C hoć  rów nocześnie brutalny  tyran— niam iec  

pluł nam  w tw arz szyderstw em  i w zgardą —  cho­

ciaż katow ał dzieci nasze i dusze nam  upadlał...

....L ecz o tem  zapom nieliśm y!..

I nie pom yślał nikt nad tem , w iele to trudu  

i w iele znoju pośw ięcić m usi człow iek —  jedno ­

stka zanim  zbuduje dom i zaprow adzi ład jakiś  

w  sw ej gospodarce!..

1 nie pom yślał nikt o tem , źe chcąc jesienią  

plon zbierać — należy w przód użyźnić ziem ię  

jałow ą... i ziarno rzucić w  nią  zdrow e... i w yrw ać 

chw asty szkodliw e!...

W iem y, jak długo pracow ać m usi gospodarz  

zakupiw szy obszary gruntu —  bez żadnych bu ­

dynków  i inw entarzy ! —

A  m yśm y przecież nie w iele w ięcej otrzy ­

m ali w spadku po zaborcach!.. O trzym aliśm y  

ziem ię pełną chw astów , —  i w ięcej nie... T o, co  

dziś m am y to w szystko zdobyliśm y w łasną  sw o­

ją pracą!...

U żyźniliśm y ziem ię ojców naszych —  ser­

deczną  krw ią  bohaterów  1... O trzym aliśm y  w spad-  

ku najpiękniejszą tradycję i przykład , jak trzeba  

żyć i um ierać —  dla O jczyzny... A leśm y nie  

otrzym aliT  inw entarzy —  bez których pracow ać  

n ie m ożna ani tak szybko ani tak ow ocnie, jak  

byśm y chcieli 1

M am y dziś”ziem ię jeno —  a chw asty sam e ! 

Pasożytnicze chw asty —  które w yplenić trzeba, 

aby m ódz posiać w ich m iejsce zdrow e ziarno, 

które w yrósłszy —  plon w yda stokrotny !...

A le o tem nie m yśli nikt!... C hcielibyśm y, 

aby w raz z w olnością spłynęły na nas w szelakie  

dobra ziem skie ! C hcielibyśm y, aby ktoś inny  za  

nas m yślał... ktoś inny pracow ał, starał się, zbie­

rał naw et —  a nam , aby plon jeno oddaw ał!

L ecz tego nie docL ckuO y ! — T ylko w ię­

źniow i — niew olnikow i pódaje się gotow e jadło  

—  zapraw ionej pogardą i szydestw em ...

C złow iek w olny sam dla siebie m usi praco­

w ać! L ecz o  tem nieliczni ty lko w iedzą i m yślą... 

R eszta zaś tęskni za niew olą?

Siedem lat trw a już nasze zm aganie się z  

losem  !... Przez ten czas —  osiągnęliśm y ty le, 

źe spojrzaw szy  w  przeszłość  niedaw ną  —  m im ow oli 

zapytujem y  siebie ; C ośm y robili przez ten czas ?

C o robiliśm y? pytacie? —  K łóciliśm y się!! ’ 

Pierw sze zachw yty nad odzyskaną w olnością i 

pierw sze w ybuchy uczuć braterskich —  rozw ia­

ły się szybko pod naporem sm utnej codziennej 

rzeczyw iśtości! I oto doszło do tego, że coraz  

w ięcej daje się [słyszeć głosów  stw ierdzających  

bezm yślną tęsknotą za „utraconą" niew olą.

Jeszcze do niedaw na —  rocznica przyłącze­

nia Pom orza do Polski —  była niejako św iętem  

narodow em  ..« w spom nieniem najszczęśliw szej 

chw ili, jaką  dzieln ica  nasza  kiedykolw iek przeżyła!

A  dziś ? D ziś zapom niano już o tem ! 1 słu­

sznie N iem cy pom orscy tw ierdzą, że pom orzanie  

tęsknią ; za e batem  ... za upoaleniem  —  za naj­

straszliw szą niedolą!...

Likwidacja zatarga meksykańsko-amerykańskiego.
W aszyngton. K om isja spraw zagranicznych  

senatu uchw aliła w niosek o przekazanie sądow i 

rozjem czem u zatargu z M eksykiem .

Meksyk zgodził się na arbitraż.
L ondyn. Jak donoszą z M eksyku, m inister

Marynarka wojenna otrzyma 3 łodzie 

podwodne.

Stocznie francuskie budują dla polskiej m a ­

rynarki w ojennej, pierw szej3 lodzie podw odne, 

objętości po 980 tonn. Ł odzie te będą nosiły na­

zw ę .W ilk", ,R yś “ i żbik*.

Kara dosięgła zdrajcę^oficera.

Por. Mączyński zkazasy przez Sowiety na 
10 lat więzienia i zesłanie.

Jak w iadom o w roku 1925 rozeszła się po ­

głoska z pogranicza polsko-sow ieckiego o por­

w aniu przez placów ki sow ieckie dw óch polskich  

oficerów , a m ianow icie poruczników  M ączyńskie-  

go i R ondom ańskiego.

R ząd polski zw rócił się do sow ieckiego, aby 

dał m ożność porucznikom udzielenia w yjaśnień  

w obec przedstaw icieli polskich . Isto tn ie  obaj po ­

rucznicy stanęli w obec m ieszanej kom isji polsko*

A polacy — m ilczą —  i m ilczeniem  tem  

przyznają słuszność oszczercom  I...

I niem a w śród nas ludzi, którzyby sw ą szla­

chetną in icjatyw ą zadali kłam bezczelnej in try ­

dze krzyżackiej?
B racia —  Pom orzanie! M y w iem y dobrze, 

jak drogą dla nas jest w olność nasza, tak krw a­

w o okupiona!. M y w iem y sam i, jaką rozpaczą  

przejm uje nas sam a m yśl, o przebytej niew oli !. 

A le inni o tem  nie w iedzą !. Są w śród nas podłe  

jednostk i, które w bezm yślnej trosce o pełny  żo ­

łądek —  otw arcie przyznają się do sw ej tęskno ­

ty —  za daw nym „dobrym i szczęśliw ym okre­

sem rządów niem ieckich ” A  m y —  zam iast im  

zadać kłam , zam iast dow ieść św iatu , jak drogą  

jest dla nas sw oboda —  m y —  w olim y  m ilczeć!..  

—  Z am iast uroczystym obchodem —  uczcić ro­

cznicę odzyskania w olności —  m yśm y o niej 

zapom nieli zupełnie!.

N arzekam y, że rząd polski jest niedołężny, 

że nie m oże zw alczyć drożyzny, nie um ie przy ­

w rócić Polsce dobrobytu przedw ojennego —  a 

nie zastanaw iam y się nad tem , źe stosunki, jakie  

panują u nas —  rozciągają się na cały  św iat pra­

w ie  I. Z e jeszcze w stosunku do innych krajów  

—  Polska niem a ani dziesiątej części tych cię­

żarów , jakie znoszą inne narody, uw ażane przez  

nas za .szczęśliw sze".

N ie zdajem y sobie spław y z tego, źe każde  

nasze słów ko, każda skarga, każde lekcew ażenie 

jakie okazujem y  w obec  najśw iętszych  obow iązków  

patrjo tycznych —  w yzyskują nasi w rogow ie aby 

z tego w szystkiego ukuć broń na nas. —

Przysięgnijm y sobie, że w ięcej nie pozw oli- 

m y zarzucać sobie braku patrjo tyzm u —  ani tem  

w ięcej -- tęsknoty za niew olą!..

N iechaj rocznica zjednoczenia  naszego z M a­

cierzą. Polską —  stanie się dla nas przedm iotem  

czci najw yższej !.. Szanujm y  św ięta narodow e, bo  

ty lko w ów czas niem cy nasi przekonają się o na­

szej niezłom czej m iłości O jczyzny  i sw obody... 

Strzeżm y się —  aby z ust naszych odtąd nie  

w yszło najm niejsze słów ko skargi lub złorzeczeń  

pod adresem  O jczyzny lub  narodu... Pam iętajm y, 

źe każdą taką „błahostkę", takie .g łupstw o" —  

sąsiad nasz krzyżacki gad —  potrafi w yzyskać  

na sw oją korzyść.

A  rocznica odzyskania w olności — niechaj 

będzie najw iększem  św iętem naszem !.. Pokażm y  

św iatu , jak Polak um ie cenić sw obodę —  i czcić  

pam iątki i w spom nienia sw oje ! —

U czcijm y św ięto w olności!!! J. K .

spraw  zagranicznych ośw iadczył, że rząd m eksy  

kański zgodził się na zasadę sądu rozjem czego  

w  zatargu ze Stanam i Z jednoczonym i,

sow ieckiej w  Jam polu , gdzie por. R ondom ański 

ośw iadczył że został siłą porw any, w obec czego  

w ydano go niezw łocznie Polsce; natom iast por. 

M ączyński zeznał, że przekroczył granicę dobro ­

w olnie z pobudek politycznych.

W ładzom polskim  było  w iadom o, że  M ączyń ­

ski znalazł się w sytuacji przym usow ej, spow o ­

dow anej rom ansem  z podstaw ioną przez bolsze­

w ików  agentką czerezw yczajki. T en fakt w yzy ­

skały Sow iety i zm uszały M ączyńskiego do pisa­

nia ohydnych artykułów o Polsce.

O kazało się jednak, że zdrajca nie da się  

skutecznie użyć dla szerszej propagandy antypol­

skiej, zaw ikłano go w iec w  jakąś aferę i posta­

w iono przed sądem . Sąd skazał go na 10 lat 

w ięzienia i na zesłanie.

T ak w ięc sam los pom ścił ohydną zdradę  

i ból zrozpaczonego ojca, który się w y  rzeki w y­

rodnego syna.



Mąż 12 żon.

Siedsąo w więzienia nie chce się z żadnąZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

rorwieść.

O sob istość M ojsze C hun ja R óżańsk iego dobrze 
jest znana po lic ji obyczajow ej. Jest to jeden z 
najn iebezpieczn ie jszych hand larzy żyw ym tow arem , 
k tóry na sw em sum ien iu^na już n ie jedną ofiarę, 
k tórą rzucił na dno nędzy, aż za ocean do A rgen­
tyny . R óżańsk i grasow ał na teren ie m iędzynaro­
dow ym i notow any jest rów n ież w album ach k ilku  
po licy j zagran icznych.

D ziała lność sw ą rozw ija ł od w ielu la t. Polska 
by ła d lań tym w dzięcznym terenem , z k tórego naj­
ła tw ie j w yw oził kob iety . W  ten sposób zbrodn iarz 
uw iózł ponad 20 kob iet na środkow oam erykańską 
w yspę K ubę i do A rgentyny . N a targach am ery­
kańsk ich sprzedaw ał sw ój tow ar w łaścicie lom do­
m ów rozpusty po cen ie 3000 do larów za „sztukę*

Z brodn iarz posiadał w W arszaw ie w ielu do­
brze zakonsp irow anych w spó ln ików . Polic ja zli ­
kw idow ała w reszcie zbrodn iczą dzia ła lność R óżań­
sk iego osadzając go w w ięzien iu jeszcze w listo­
padzie. O becn ie dow iadujem y się o dalszych szcze­
gó łach zbrodn iczej dzia łalności rek ina. O kazu je 
się, że R óżańsk i w rozm aitych odstępach czasu 
poślub ił 12 kob iet i w szystk ie w yw iózł i sprzedał 
w Połudn iow ej A m eryce. P ierw szą jego żoną i  
zarazem p ierw szą ofiarą by ła C hana R ozenbach, 
k tórą w  k ilka tyoodn i po ślub ie sprzedał w A r ­
gentynie.

O statn io stw ierdzono, że znajdu je się ona w  
B uenos A ires i dorob iła się tam w ielk iego m ająt­
ku. C hana rozpoczęła za pośredn ictw em m atk i 

staran ia w  rab inacie w arszaw sk im o rozw ód. N a 
przeszkodzie w te j akcji stanął oczyw iście R óżań­
sk i. D ow iedziaw szy się o w ielk iej fo rtun ie sw ej 
p ierw szej żony , odpow iedzia ł z w ięzien ia, iż na 
rozw ód zgodzi się pod w arunk iem , że otrzym a po­
łow ę je j ko losalnego m ajątku (!!)

Propozycja oczyw iście by ła n ie do przy jęc ia.
W  tym sam ym czasie z podobnem i pretensja­

m i w ystąp ił przeciw R óżańsk iem u p. W aksm an 
z H rub ieszow a, o jc iec 5-ej jego żony G itli. Sprze­
dana rów n ież w A rgentyn ie przez sw ego m ęża 
zdo łała jednak pow rócić po n iezw yk łych i bardzo 
ciężk ich przeżyciach do H rub ieszow a. |

W aksm an zw rócił się do rab inatu o rozw ód. 
R óżańsk i dal bezczelną odpow iedź, żądając rów n ież 
w ysok iego w ynagrodzen ia. Poniew aż rab inat w ar­
szaw sk i spodziew a się, że n iebaw em zaczną się 
zg łaszać pózostałe żony , żądając rozw odu, posta­
now ił w ysłać sw ego przedstaw ic iela do w ięzien ia, 
aby bezpośredn io rozm ów ić się z m ężem 12-tu żon.

O statn io rab in K anał udał się do sędziego śled­
czego i otrzym ał zezw olen ie na rozm ow ę z R ó­
żańsk im .

Pod presją jego persw azy j po k ilkogodzinnej 
konferencji. R óżańsk i zgodził się^udzie lić p ierw szej 
żon ie rozw odu re lig ijnego.

Z astrzeg ł jednak przy tem , że rezerw u je sob ie 
w szystk ie pretensje, jak ie rościł dotychczas w obec

Z W ąbrzeźna —  do R zym u 
(Dsieje wycieczki pięciu wąbrzeźniakow 

udających się do Stolicy Piotrowej).
X V .

Obiad. — Niospodzhaka. — Pan konsul Pasz­
kowski — życiorys dzielnego Polaka, — 
„Biro Paszkowski . — Niezwykła ofiarność — 
Pomnik Kościuszki. — Najdłuższa aleja na 
świecie. -~ Wspaniały widok na miasto i gó­
ry. — Cmentarz florencki. — Pewódź kwia­

tów. — Wrażenia. —

Z w iedziw szy dok ładn ie w szystk ie pam iątk i 
po słynnym w ieszczu —  fan taście —  w róciliśm y 
do naszego hotelu , k tórzy n iestety —  an i w  dzie­
siąte j części n ie odpow iadał naszym po jęciom o 
tego typu „hom e’ach“ (m ów iąc z ang ie lska po 
po lsku). T o też z praw dziw ym bó lem serca prze- 
kroczy liżm y próg tego .... dom ostw a (m ów iąc de­
likatn ie) pew ni, źe żo łądk i nasze (n . b. m ocno 
zg łodn ia łe i puste, jak g łow a „szanu jącego się" 
dyp lom aty ) żadnej pow ażn ie jszej pociechy n ie 
doznają. N a szczęście sy tuację uratow ał pan 
konsu l Paszkow sk i, na k tórego rozkaz jak za do­
tkn ięciem różdżk i czarodzie jsk ie j —  na sto łach 
zjaw iły się przedziw ne jak ieś potraw y, k tóre po­
m im o sw ej „ lekkości” —  w  braku czegoś lepsze­
go —  zastąp iły nam ob iad . N asyciw szy się w zglę­
dn ie uczciw ie —  choć n ie tak dokum entn ie, jak­
by należało —  odrazu odzyskaliśm y utraconą w er­
w ę —  i chęć do dalszych w ędrów ek po m ieście.

T utaj —  sta ło się coś tak iego, o czem na­
w et w  najśm ielszych m arzen iach n ik t z nas n ie 
pom yśla ł... O to w  parę chw il po spożyciu ostat­
n iego kąska —  k tóry pragnąc m ożliw ie najw ięcej 
uprzy jem nić nam pobyt w e F lorencji —  przygo­
tow ał nam tą n iespodziankę, celem zaoszczędze­
n ia nam czasu nóg i butów .

O czyw iśc ie —  an i się nam n ie śn iło odm a­
w iać grzecznej prośb ie w span ia łom yślnego kon­
su la —  to też zan im m inął kw adrans usadow ien i 
w ygodn ie w odkry tych sam ojazdach —  m knęli­
śm y z m inam i jaśn ie-w ie lm ożnych —  rozglądając 

p ierw szej żony , w ystąp i z n im i w raz ie żądan ia 
rozw odu cyw ilnego.

W  tych dn iach w celi w ięziennej odbędzie się 
uroczysty akt nap isan ia listu rozw odow ego w  obe­
cności rab inatu . C erem onia taka, jąk istn ie je na­
sze w ięzienn ictw o, jeszcze się n ie odbyw ała.

„Wielki pro.*ok" w Bytomiu.

W  B ytom iu w ygłosił n ie jak i R odetz’ k i, jasno­
w idz z D rezna, odczy t w  sali strzeln icy . M im o  
drog ich w stępów zgrom adziło się na sali przeszło 
2000 osób.

R odetz 'ky prorokow ał, że św iat trw ać będzie 
najd łużej do roku 1960, a potem w ystygn ie ku la 
ziem ska, przestan ie daw ać pożyw ien ie; dale j pro­
rokow ał, że rok 1927 będzie likw idacją socja liz­
m u. Polska i C zechosłow acja zn ikną pow ierzchn i 
ziem i.

M im o tak ob iecu jących i m iłych przepow ie­
dn i, n iem ieck ie p ism a p iętnu ją z oburzen iem w ła­
dze adm in istracy jne w B ytom iu za w ydan ie poz­
w olen ia R odetz’ kyem u na w ygłaszan ie podobnych 
nonsensów i  pob ieran ie zan ie w ysok ich cen w stępu j

P ierw szy un iw ersytet m urzyńsk i na ku ii ziem sk ie j zosta ł 
otw arty w  dn iu 1 styczn ia 1927 r. w  A ch ienata, w  A fryce 
w  m iejscow ości noszącej nazw ę Z ło tego B rzegu. U niw er- 
zy tet ten jest pozeznaczony w yłączn ie d la czarnych stu­
dentów . K s. A leksy Fracser (na praw o) jest organ izato­
rem i k ierow n ik iem te j w yższej uczeln i i jest bardzo ce­

n iony i pop ierany przez czarnego pro fesora dr. A ggre 
(na lew o.)

się ciekaw ie po u licach i rozm aw iając rów nocze­
śn ie z naszym gościnnym pro tek to rem i prze­
w odn ik iem .

Isto tn ie n iew ie lu Polska posiada tak ich sy­
nów , jak pan Paczkow sk i. U rodzony na W o­
łyn iu —  p ierw sze sw e stud ja (g im nazja lne) od­
by ł w K rakow ie poczem jako 16-letn i ch łop iec 
zm uszony oko licznościam i — opuszcza pan P. 
O jczyznę, udając się do A m eryk i w poszuk iw a­
n iu ch leba!

Po k ilkunastu la tach w raca do E uropy —  i  
osied la się na sta łe w e F lorencji, gdzie na po­
czątek zak łada m ały brow ar. Z b ieg iem la t in ­
teres się rozb ija —  i p, Paszkow sk i sta je się 
najg łów n iejszym dostaw cą p iw  na całe W łochy . 
N a k ilka la t przed w ojną —  brow ar f lo renck i już 
n ie jest w stan ie sprostać zam ów ien iom —  i w y ­
łan ia się kon ieczność założen ia drug ie j w ytw órn i 
p iw a — k tóra pow staje w R zym ie B ędąc już 
w łaścic ie lem dw óch najw iększych brow arów w  
państw ie —  pan Paszkow sk i obejm uje n ie jako 
m onopo l na dostaw ę p iw a do w szystk ich knajp 
w łosk ich . „B ire “ Paszkow sk i —  staje aię naj­
bardziej pożądanym trunk iem zarów no d la robo­
tn ików jak i d la in te ligencji i n iem a restauracji 
gdzieby n ie znano jego nazw iska, k tórego n. b. 
żaden w łoch n ie potrafi w ym ów ić uczciw ie.

D ziś pan Paszkow sk i oprócz brow arów jest 
w łaścic ielem najw iększej na całe W łochy w y ­
tw orni lodu sztucznego i w ody sodow ej —  a za­
k łady jego zatrudn ia ją przeszło 300 ludzi w e F lo­
rencji i 250 w R zym ie. B ogactw a jego są tak 
o lbrzym ie, źe naw et w łoscy najw ięksi bank ierzy 
uw ażają go za jednego z najw iększych poten ta­
tów f inansow ych na całe państw o.

Jednakże an i d ługo letn i pobyt za gran icą 
państw a an i ciąg ła, bezustanna dzia ła lność prze­
m ysłow a —  n ie zdo ła ły zab ić w  duszy tego dzie l­
nego człow ieka poczucia po lskości 1 Prźeszed łszy 
przez całe p iek ło w alk i o byt —  pan Paszkow­
sk i pozosta ł tak dobrym po lak iem , jak ich dziś 
n iew ie lu znajdzie naw et w sam em sercu Polsk i! 
N ajlepszym dow odem jego ipatrjo tyzm u —  jest

Kronika kościelna.
Diocesja chełmińska.

D ow iadu jem y się, źe na przedstaw ienie N aj- 
przew . X . B iskupa O rdynarjusza d iecezji naszej 
O jciec św . P ius X I raczy ł zam ianow ać kanon i­
k iem kap itu ły C hełm inńsk ie j w  Pelp lin ie X . dzie­
kana D r. Z ygm unta R ogalę z C hełm na. 
^ iO dznaczony w ten sposób kap łan urodził się 
w  r. 1879, odebrał św ięcen ie kap łańsk ie 24 lipca 
1904, spełn ia ły duszpasterstw o w C hełm nie od 
r. 1915.

W  literatu rze teo log icznej zdoby ł sob ie n ie­
pośledn ie im ię znakom itą pracą sw oją o arjan i- 
żm ie. W C hełm nie zostaw ia trw ałą pam iątkę 
działa lności sw ej rozpoczętą szczęśliw ie restauracją 
fary , k tóra przyw róci św iątyn i te j w spania łą je j 
szatę z w ieków m in ionych.

. Szczęść B oże D osto jn ikow i K ościo ła na no- 
w em stanow isku !

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 24 styczn ia 1927 r.

Wyka? Mloźanyeh ofiar na neu Kcchni 
ŁndaseJ ahsta Wątam.

R azem zebrano 1.400 zł. Z a tak ho jne ofia­
ry  ^sk łada K om itet n iesien ia w ydatn iejszej pom o­
cy b iednej ludności m iasta W ąbrzeźna jaknajser- 
deczn ie jsze podziękow an ie,

JZ a K om itet. 
Przew odn iczący 

Schw arz burm istrz .
H inz 5,00 , W . G rabow sk i 7,50 , K ołodzie jsk i 2,fQ , 

G . T repke 2,00 , R adzim ińsk i2,00 , B oehm ke M arta 2,0& , 
W ietrzyński 10 00 D r. L eszkow sk i 5,00 , H andels A btei- 
lung des K reislandsbundes 1 ctr. grochu. 5,0 i', D r. Podla- 
szew sk i 10,60 , I. G oerke 2,00 .K am ińska 2,C O , C zerw iń­
ska 2,o0 , Jordan 2,00 , M uller 1,00 , N . N . 1, Fenskow a 
2,00 , Sass sen jo r 1/2 ctr. kaszy , Falaszek Józef 5,00 , 
K linger 10,00 ,4 F igas 1 50, W egrich 10,00 , N . N . 5,00 , 
W ilam ow ska 2,00 , T adeuszew sk i 20,00, B rzostow icz 2,C O , 
B aiick i 50 fun t, ży ta, 5,00 , Z ielez ińsk i 5, W rocław ska 5,00 , 
M alsk i 1,00 , Stan isław M alsk i 4,00 , T om aszew sk i 15 00, 
D r. Szczepańsk i 2 ,0 fl, ’^P iszczow a 5,00 , K órner k ier. 
Starostw a1 2",00 , N . N . 1,00 , Szym ańska 3,00 , M . C yr- 
k laff 25,00 , K w iatkow sk i 5,00 , M . Polkow sk i V z d* ka­
pusty , 700, M . Polkow sk i 2 fun ty kubaby, G rudzińsk i 5,00 
D r. Jędrk iew icz 10,10 , D rzym uchow sk j, inź. 10,00 , M isz­
czak Stanisław , 10,00 , K aczyńsk i W alerjan 5 fun t, w ie­
przow iny , L ew andow sk i B olesław 5,00, R olirad Franci­
szek 5,00 , W ojteck i R om an 1 .00 , G łow ack i K azim ierz 
10,00 , A . D ulsk i 5,00 , Z alew sk i Jan 5,00 , D r. K aw czyń- 
sk i 20,00 , N ast A ndrzej 10,00 , Fr. B alcersk i 10 00, B ank 
L udow y 10,00 , M aykuszew sk i 10,00 , Z iętak K az. 10,00 , 
S igursk i Z ygm unt 10,00 , Jarzem bow sk i 5 bochenków 
ch leba, Przyby lsk i 2,00 , Szóstakow sk i p iekarz 5 ch lebów 
Szóstakow sk i rzeźn 5 f  m ięsa, W ierzbow sk i 5,00 , Szym ańsk i 
Fr. 10 fun t, so li i 5 fun t, ło ju , Jeziersk i 10,09 , M roczyń- 
sk i 5 fun t, m ięsa H albersk i 5 fun t, kaw y, W itek Ł ucjan 
5,00 , W ojtas 3 ch leby , Z ab ieg ły 10 fun t, kaw y. Stow . 
R oln icze G rudz. 20 fun t, kaszy i 20 M  m ąki, Ż yw ieck i 
5 ch lebów M alsk i K . * /« ctr- ży ta, C eres (B auer) 1 ctr. 
grochu, R oliradyA nton ina V s ctr. grochu, K ołeck i roz­
m aitości, Szczuka 10,00 , G rabow sk i 2 ctr. karto fli, M a­
kow sk i C elestyn różne tow ary ,  ̂M . Prusakow sk i 2 ch le-
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choćby jego obecna działa lność. O d k ilku  la . 
pan P. zajm u je stanow isko konsula po lsk iego w e 
F lorencji —  n ie b iorąc za to an i grosza od rządu

N aw et urzędn ików , zatrudn ionych w b iurze 
konsu larnem —  op łaca z w łasnej k ieszen i —  n ie 
licząc tysięcy innych przysług , z jak iem i sam 
n ieproszony ofiarow u je się przejezdnym rodakom . 
Pan Paszkow sk i jest szczegó lnym czcic ie lem K o ­
ściuszk i —  a cześć sw ą d la tego najw iększego 
bohatera Polsk i porozb io row ej posunął do tego 
stopn ia, źe kosztem o lbrzym ich sum kazał w yko­
nać Jego pom nik , k tóry ustaw ił w  sw oim parku 
na m arm urow ym p iedesta le. —  Pom nik ten jest 
przedm io tem podziw u w szystk ich po lJków , przy­
jeżdżających do F lorencji. D zieci —  pan konsu l 
posiada dw oje: syna i córkę. Syn —  ukończyw­
szy stud ja w  Szw ajcarji —  pom aga obecn ie o jcu 
w  jego pracach fachow ych —  zaś córka jest za­
ręczona z siostrzeńcem m arsz. P iłsudsk iego O bo­
je odznaczają się nadzw yczajną grzecznością i u- 
przejm iością w obec po laków , k tórych w pałacu 
państw a P. trak tu je się n iem al, jak braci.

T ak w ięc dzięk i uprzejm ości tych oto ludzi 
—  k tórzy dobrow oln ie pod ję li się ro li naszych 
przew odn ików po m ieście —  zw iedziliśm y w szyst­
k ie osob liw ości F lorencji, n ie tracąc darm o czasu 
na przebyw an ie drog i. W  ten sposób siedząc 
sob ie jak m agnaci w  w ygodnych autach — ob­
jechaliśm y całe m iasto korzysta jąc z łaskaw ych 
ob jaśn ień i in fo rm acy j naszych w span ia łom yślnych 
przew odn ików . M iędzy innem i m ieliśm y sposo­
bność podziw ian ia najw span ia lszej ale i, jaką w o- 
gó le św iat cały m oże się poch lub ić. Jestto o l­
brzym ia w span iała, szeroka u lica w ysadzona po 
obu stronach praw dziw ym lasem najcudn ie jszych 
drzew i ciągnąca się na przestrzen i 13 k ilom etrów . 
D roga w ije się pod górę —  zaś z sam ego szczy­
tu ale i roztacza się najw span ia lszy w idok na 
m iasto , leżące w do lin ie w śród podw ójnego pas­
m a w ysok ich gór. Z araz za aleją rozciąga się 
najp iękn iejszy cm entarz, będący ch lubą W łoch i  
i ściągający rok roczn ie tysiące podróżn ików żą­
dnych w idoku arcydzie ł sztuk i. C ały cm entarz



b y , K ru g er 1 0 fu n t, m ąk i, W iśn iew sk i F e lik s 5 o tr . k a r; 
to f l i, S ch a fe r 1 0 ,0 0 , R o m aszew sk i 8 ,0 0 , D r. O stro w sk i 
2 0 0 0 , C iech an o w sk i 5 ,0 0 , D r. Jęd rk iew icz 5 ,0 0 , F r. R o­
g o w sk i 5 ,0 0 M ark o w sk i 5 ,0 0 . B ry k s Ig . 1 5 ch leb ó w . 
C h w astek P lo n 1 0 ,0 0 , T w ard o w sk i 1 0 l itró w  m lek a ty g o j 
d n io w o , P io tro w sk i F ran c iszek 7 2 c tr . g ro ch u , C y g le r 
1 0 0 0 . B rzo sk o w sk i M ły n  p . O rłem 2 c tr . k aszy jęczm ien n e , 
K o łeck i Ig n acy 1źc tr . m ąk i ży tn e j, L u k as 1 0 0 , N izw an- 
to w sk i 2 ,0 0 , F e lin g 1 ,0 0 . C h y łk o w sk i 5 .0 0 , L . G u ld a 2 ,0 0 
S ty le r 1 0 0 , S ch ae fe r 5 ,0 0 , Z ie liń sk i 1 0 ,0 0 , P aszo tta 1 
g ło w a w iep rzo w a 6 ,0 0 , S ip a 1 0 ,0 0 , E isen ack 5 c tr . w ę­
g la”  F m tr d rzew a, B ia ły P io tr 2 , P o m ieczy ń sk i JO b o­
ch en . ch leb a , s K lim aszk aTr c tr . k a rto f lL i  k ap u sty , Z ió ł ­
k o w sk i 5 ,0 0 , B laszk o w sk i 2 ,0 0 , R u jn e r 5 ,0 0 , H o en se 1 0 ,00 , 
Jan k iew icz 1 ,0 0 , D o leck a 3 ,0 0 , L . B ie lick i 2 5 fu n t, k aszy . 
D y lew icz Jan 5 ,0 0 , U g n acy B ry k s 7 *  c tr . faso li, B ia ły  
F ran c iszek 1 0 ,0 0 , S te in e rt 1 ©  fu n t, g ro ch u , B u sch 5  fu n t, 
m ięsa i 5 fu n t, k ie łb asy .

(C iąg d a lszy n astąp i.)IHGFEDCBA

— Z Tow. Samodiieliiych-RM mieślaików.
W  d . 1 6 . b . m . o g o d z . 2 .1 5 p o p o lu d n iu ^w lo k a­

lu p . K lim ka o d b y lo ^s ię d o ro czn e *  W aln e j Z eb ran ie 

C z ło n k ó w T o w . S am o d z. R zem ieśn ik ó w , k tó re za­

g a ił 'p rezes p .^S zczu k a; h as łem [: „S zczęśc B o że 

R zem io s łu !* —  P o u sta len iu l ic zb y p rzy b y ły ch 

cz ło n k ó w *—  p rag n ąc .u m o ż liw ić sp ó źn ia jący m s ię 

u d z ia ł w  o b rad ach —  p . p rezes S zczu k a  ̂p o stan o­
w ił  n araz ie o d czy taćK  k o m u n ik a ty zw iązku g— ■ o raz 

ro czn e sp raw o zd an ia z d z ia ła ln o śc i Z arząd u , k tó ­

re ; k o le jn o sk ład a li: p . p rezes, sek re ta rz i sk a rb n ik .

W  d a lszy m c iąg u p o s ied zen ia —  p rzy stąp io n o 
d o ^w y b o ru m arsza łka ; zeb ran ia . —  Jak o k an d y d a­

ta —  zap ro p o no w an o p . T eo f ila B a lick ieg o n a w y =  

b ó r k tó reg o ,zg o d z il i s ię n iem a l w szy scy o b ecn i 
jed n o g ło śn ie? W ó w czas zab ra ł g ło s p . R u jn e r d o­

ty ch czaso w y w icep rezes b to w arzy szen ia —  w  im ie­

n iu w szy stk ich cz ło nk ów d z ięk u jąc sta rem u Z arzą­

d o w i z p . S zczuk ą n a czele — fcza ich o w o cn ą p ra­

cę i w y siłk i d z ięk i k tó ry m sto w arzy szen ie W ą­

b rzesk ie p rzez ca ły ten ^ ro k p ro sp ero w ało p o d 

k ażd y m w zg lęd em w zo ro w o , s łużąc za p rzy k ład 

in n y m S to w arzy szen io m teg o ty p u . N a zak o ń cze­

n ie m ó w ca zap ro po n o w a ł, ab y w  d o w ó d w d z ięczn o­

śc i i d la id o b ra sp raw y ^w y b rać ten sam za rząd n a 

ro k b ieżący ró w n ież .
P rzem o w ę p . R u jn e ra o b ecn i p rzy ję li o k lask a­

m i —  p o czem p rzy stąp io n o d o w y b o ru n o w eg o 

Z arząd u . W y b o ram i k ie ro w ał n o w o o b ran y m ar­

sza łek p . B a lick i. P o k ró tk ie j d y sku s ji zeb ran i 
p o stan o w ili p rzy ch y lić ^się^d o p ro jek tu p . R u jn e ra 

—  i w y b rać p o n o w n ie d o ty ch czaso w y ch cz ło n k ó w 

Z arząd u p o zo staw ia jąc ich n a d aw n y ch stan o w i­
sk ach . O stateczn ie jed n o g ło śn ie za tw ie rd zo n o : ja­

k o p rezesa —  p . S zczu k ę , jak o w icep rezesa p . 
R u jn e ra , jak o sek re tarza p . R zeczew sk iego —  ja­

k o zast. p . D ąb ro w sk ieg o , jak o ^ska rb n ik a p . K o p­
czy ń sk ieg o . Ł aw n ik am i zo sta li p p . S zo stak ow sk i 

i C an der —  rew izo ram i k asy —  p p . B a lick i i K o ­

łeck i —  zaś d o -sąd u p o lu b o w n eg o w y b rano p p . 

S zczu k ę , jak o p rezesa , B a lick ieg o P erliń sk ieg o i  

M alsk ieg o — - jak o ław n ik ó w .
W  d a lszy m c iąg u o m ó w io n o szczegó ło w o k w e­

stię zab aw y k tó ra m a s ięv o d b y ć jeszcze w  k a rn a­

w a le r . b . D o k o m ite tu zab aw w y b ran o p p . D ą­

b ro w sk ieg o , R u jn e ra , S tro iń sk ieg o C an d era K o łec- 

k ieg o i G rab o w sk ieg o .
N a zak o ń czen ie ^ 'u ch w a lo n o sk reś lić za leg łe 

sk ład k i z ro k u 1 9 2 5 o raz zw ró c ić s ię d o k u ra to r- 

jest bowiem pewnego rodzaju olbrzymią wysta­
wą pomników i najbardziej stylowych choć mi­
niaturowych kapliczek, których rzeźbiarzami i bu­
do  wniczymi byli najwięksi artyści włoscy. Cmen­
tarz ten sprawia istotnie imponujące wrażenie —  

i myliłby się każdy, ktoby chciał wyobrazić go 

sobie według wzorów naszych cmentarzy wscho­
dnio - europejskich. Najbardziej charakterystycz­
ną cechą cmentarzy włoskich jest brak mogił 
(nasypów). M iejsce spoczynku zmarłego oznacza 

tam poprostu wielka, tablica marmurowa, na któ­
rej widnieje wyryte nazwisko i personalja nie­
boszczyka. Tablica taka musi się znajdować na 

każdym grobie —  i nawet najbiedniejsi tak a nie 

inaczej oznaczają miejsca  spoczynku swych  blizkich.
Groby osób zamożnych mieszczą się w ka­

pliczkach oświetlonych wiecznie gorejącemi lamp­
kami. Kapliczki te są prawdziwemi arcydzieła­
mi sztuki budowniczej — i stanowią zupełnie 

słusznie chlubę miasta. Niektóre groby oprócz 

płyt — posiadają również inną ozdobę —  a mia­
nowicie — pomniki, rzeźbione przez największych  

artystów.
Pośród tego bogactwa arcydzieł — wiją się 

nieskończone girlandy róż i cyprysów — wśród  

których cały cmentarz poprostu tonie. Niepodo­
bna sobie wyobrazić podobnie harmonijnego po« 

łączenia pracy rąk ludzkich z dziełem natury. 
Człowiek staje^ jak wryty ze zdumienia — nie 

mogąc oczu oderwać od tych, cudo  w — chciało- 
by się tak na wieki pozostać — wżyć się w tą 

krasę cmentarną zatonąć w powodzi kwiatów —  

lub padłszy na kolana — z płaczem dziękować  

Stwórcy  "za tyle piękna i tyle rozkoszy. I tylko 

wstyd... ten głupi, ludzki wstyd — czy może o- 

bawa, aby nie zostać posądzonym o przesadną  

ekstazę i^niemęską czułostkowość wobec natury 

— powstrzymuje człowieka od tego rodzaju wy­
buchów, będących przecież tak naturalnym do­
wodem czci i podziwu dla Tego, który te cuda  

stworzył.

(C iąg d a lszy n astąp i.) 

iu m  z zap y tan iem w sp raw ie p o b ie ran ia o p ła t za 

św iad ectw a u czn ió w S zk o ły D o k sz ta łca jące j.

N a te rn p o rząd ek d z ien n y w y czerp an o —  i  

p . p rezes S zczu k a ro zw iąza ł zeb ran ie , żeg n ając 

o b ecn y ch4;h as łem .S zczęść B o że R zem io słu * . —

- W alneZebranic Straży O  galowej. W  
p ią tek w ieczo rem w  sa li R ad y M ie jsk ie j w  M ag i 

strac ie o d b y lo ls ię d o ro czn e w a ln e Z eb ran ie S traży 

O g n io w e j zw o łan e ce lem w y b o ru n o w eg o Z arząd u 

o raz p o in fo rm ow an ia R ad y M ag istrack ie j o d o ty ch­

czaso w e! d z ia ła ln o śc i n asze j S traży .
zeb ran ie zag aił d o ty ch czaso w y n acze ln ik S tra  ̂

ży —  p an K u rk ie rew icz , o d czy tan iem p ro to k u łu 

sp raw o zd aw czeg o z p o p rzed n ieg o zeb ran ia —  p o­
czem p rzy stąp ił d o w y jaśn ien ia n iek tó ry ch za rzu­

tó w jak ie O d d z ia ło w i - staw ia U rząd P o licy jn y . 

M ięd zy in n em i p o ru szo n o k w estię o p iesza łośc i p o sz­
czeg ó ln y ch strażak ó w o raz sp raw ę k o n tro li o d d z ia­

łu straży o b o w iązk o w e j. W  o b u ty ch w y p ad k ach 

p an K u rk ie rew icz u s iłu je w y tłum aczy ć straż o ch o­

tn iczą , k tó ra n ie m o że w  ty m sto p n iu p o św ięcać 

sw y ch in teresó w zaw o d o w y ch , jak b y teg o w y m a­

g a ły o k o liczn o śc i —  i (zd an iem p . n acze ln ik a ) sk ła­

d a d o sta teczn y d o w ó d o f iarn o śc i sp o łeczn e j sp iesząc ' 

z p o m o cą o b y w ate ls tw u w  raz ie p o żaru czy in n ego 

n ieszczęśc ia ży w io ło w eg o .
W  o d p o w ied z i n a w y w o d y p . n acze ln ik a K u r- 

k ie rew icza zab ra ł g ło s p . B u rm is trz w  d łu ższe j 

p rzem o w ie u zasad n ia jąc sw e za rzu ty —  p rzy czem 

stw ie rd z ił, że ca łk o w ic ie o cen ia o f ia rno ść straża­

k ó w —  a le n ie m o że s ię zg o d z ić z d z ia ła ln o śc ią 

k ie ro w n ic tw a . Jak o d o w ó d p an B u rm is trz p rzed­

staw ił sy tu ac ję , jak a w y n ik ła p o d czas o sta tn ieg o 

p o żaru p rzy u l. W o ln o śc i o raz sy tu ac ję p o d czas 
sz tu czn eg o a la rm u —  jak i m ia ł m ie jsce n ied aw n o .

W  o b u ty ch w y p ad k ach d a ł s ię zau w aży ć h o - 

ren da ln y b rak k a rn o śc i i o rg an izac ji —  a teg o to ­
le ro w ać n ad a l n ie m o żn a —  ch o ćb y ze w zg lęd u 

n a in te res m iasta . N a zak o ń czen ie p an b u rm is trz 

raz jeszcze p o d k reś li ł , że n ie jes t jeg o zam ia rem 
k łó c ić s ię an i ce lo w o p o n iżać straży —  a le ch o d z i 

m u jed y n ie o to , ab y d o jść d o p o ro zu m ien ia i sp ra­
w ę za ła tw ić k u o g ó ln e j k o rzy śc i i zad o w o len iu .

P an K u rk ierew icz n ie zg ad za s ię n a za rzu ty 
p . B u rm istrza , tw ie rd ząc , że straż w ąb rzesk a 

w szęd z ie u ży w a n a jlep sze j o p in ii —  jak o n a jlep ie j 

w y ćw iczo n a i zao p a trzo n a w  n arzędz ia ze w szy st 
k ich S traży o k o liczn y ch m iast P o m o rza . Jest to  

te rn b ard z ie j g o d n e u zn an ia , że S traż ta za czasó w 

n acze ln ic tw a p . A n t. M ak o w sk iego u ży w ała n a j­

g o rsze j o p in ii n a ca lem P o m o rzu —  g d y ż p . M .  

n ie m ia ł an i ch ęc i an i p o jęc ia o p racy p rzy g o to­

w aw cze j i o rg an izacy jn e j.
W  d a lszy m c iąg u p . K u rk ie rew izz staw ia za­

rzu t, że p o p rzed n ie Z arząd y za czasó w n iem iec­

k ich a n aw et i p ó źn ie j m ia ły za d u żo p ien ięd zy 

d o ro zp o rząd zen ia i że p ien iąd ze te p rzew ażn ie 
p rzep ijan o . O b ecn ie za to b rak fu n d u szó w jes t d o 

teg o sto p n ia ch ro n iczn y , że S traż n ie jes t w  stan ie 
n aw et zaab o n o w ać so b ie „P rzeg ląd u P o żarn iczeg o * 

i zm u szo n a jes t p ro s ić ab y k o n ieczn ą k w o tę w y a­
sy g n ow a ł je j M ag istra t —  a le M ag is tra t staw ia 

jak ieś d z iw n e w aru n k i, k tó ry ch p an K .  n ie ro zu m ie.
W  o d p o w ied z i zab iera p o w tó rn ie g ło s p . B u r­

m istrz t łu m acząc , że jed y n em jeg o p rag n ien iem jes t 

d o p ro w ad zen ie d o zg o d y , k tó ra m o że jed y n ie za­

p ew n ić p o w o d zen ie d a lsze j ak c ji. W y jaśn iw szy 

w szy stk ie w ątp liw o śc i —  p an B u rm istrz p ro s i o  

sp raw o zd an ie z p o szczeg ó ln y ch d z ied z in g o sp o d ar­

k i S traży O g n io w ej. —  N astęp u je o d czy ty w an ie 

zezn ań : N acze ln ik a , k o m o rn ik a , sk a rb n ik a , m istrza 

s ik aw k o w eg o i in n y ch . P o u d z ie len iu ab so lu to r iu m 

sk a rb n ik o w i —  p . K u rk ierew icz o d czy tu je sp is in ­
w en ta rza S traży —  p o czem w y słu ch aw szy raz 

jeszcze o d p o w ied z i p . B u rm istrza n a sw e za rzu ty 

—  sk ład a p ro śb ę o d y m isje , p ro sząc , ab y p rzy m a­

jący ch n astąp ić w y b o rach - k an d y d atu ry jeg o 

n ie b ran o w o g ó le p o d u w ag ę , g d y ż żad n e j fu n k c ji 

w  n o w y m za rząd z ie n ie p rzy jm ie .
P o p ięc iu m in u to w e j p rze rw ie n astęp u je w y b ó r 

m arsza łk a zeb ran ia , k tó ry m jed n og ło śn ie o b w o łan o 

p . G rab o w sk ieg o rad cę M ag istra tu , p o d K tó reg o 

k ie ru n k iem p rzep ro w ad zo n o w y b ó r n o w eg o Z arżą 

d u , w  sk ład k tó reg o w esz li: jak o n acze ln ik p . P o­

k o ro  w sk i jak o zastęp ca —  p . W iśn iew sk i, jak o 

k o m o rn ik p . P aw e lec , jak o sk a rb n ik p . R ad z im iń 

sk i (o b ran y jed n o g ło śn ie p rzez ak lam ac ję ). D o­

ty ch czaso w y S ek re ta rz , jeg o zastęp ca ch o rążo w ie 

i p o d ch o rążo w ie o raz s ik aw k o w y i zastęp ca teg o ż 

—  p o zo sta li n a d aw n ych stan o w isk ach ró w n ież i  

w n o w y m Z arząd z ie . D o R ew iz ji K asy o b ran o 

p p . B ard jan a i G ro n o w sk ieg o —  o b u p rzez ak la­

m ację .
N a zak o ń czen ie n ó w o w y b ran y n acze ln ik —  p . 

P o k o row sk i o d czy ta ł l is t z ży czen iam i, n ad es łan y 
p rzez p . d -ra S zczep ań sk iego —  p o czem p an B u r­

m istrz , p o żeg n aw szy o b ecn y ch —  o p u śc ił sa lę w raz 

z R ad ą M ag istrack ą . P o p o d p isan iu p ro to k u łu — ■ 

zeb ran ie zo sta ło ro zw iązan e i strażacy , zad o w o len i 

z o b io ru n o w eg o K ie ro w n ic tw a —  ro zesz li s ię d o 

d o m ó w .

— Jak wypłacać będą drobne pożyczki 
państwowo w Niemczech. W łaściciele poży­
czek wojennych (Kriegsanleihen) i pożyczek pań­
stwowych przedwojennych  (Staatsanleihen) otrzy­
mają  za każde pożyczone państwu 100 marek no­
minalnej wartości po procent od tysiąca t. j. 
25 marek drogą wylosowania. —  Kto atoli wyka-

że się świadectwem zubożenia t j. że w ciągu ca­
łego  roku 1926  nie miał dochodu  więcej niż 800  mk., 
ten otrzyma dodatkową rentę w kwocie 20 ma­
rek rocznie od każdych 100 marek, a w wypad­
kach nadzwyczajnych może mu być przyznana 
nadzwyczajna renta dodatkowa W wysokości 
30 marek rocznie. Kto atoli pobierać będzie 

renty dodatkowe (Vorzugsrente) tego pożyczka  

traci prawo wylosowania do ustawowej pro­
centowej renty państwowej i musi jej się zrzec 

na rzecz ąkarbu państwowego.
W ielka atolńliczba wierzycieli państwowych  

nie była w stanie wypłacić pełnych 1000 marko, 
wych pożyczek wojennych i państwowych. W ielu  

płaciło tylko po 100, 200, 300, 500 itp. marek. 
Ci właśnie najmniejsi i zarazem najpotrzebniejsi 
wierzyciele państwowi otrzymają za swoje poży­
czki odprawę gotówką i minister skarbu Rzeszy 

wyznaczył na ten cel 150 miljonów  marek. Atoli 
wedle rozporządzenia rządowego otrzyma tylko 

każdy drobny, podupadły majątkowo właściciel 
pożyczki państwowej (t. zw. Altanleihe) jednora­
zową odprawę gotówką, a mianowicie: otrzyma­
ją za każde 100 mk. pożyczki. 15 mk. odprawy. 
Atoli tę odprawę dostaną tylko ci, którzy sięwy- 

kaźą świadectwem  koniecznej potrzeby wsparcia. 
Do tej kategorji należą wszyscy, którzy w roku 

1926 nie mieli więcej dochodu jak 800 marek  

rocznie. Każdy, który w roku ubiegłym 1926 

miał dochodu od 800 do 1500 marek, należy do 

kategorji mniej potrzebnych i otrzyma za każde 

100 marek tylko 8 marek. W nioski o przyzna­
nie tejże rządowej zapomogi należy zgłaszać od  

1 lutego do 31 marca b. r. w urzędach skarbo­
wych (Finanzamt), na specjalnych formularzach: 
jakie otrzymać można w finanzamtach. W ypła­
cać będą również urzędy skarbowe (Finanzamt). 
W łaściciele pożyczek komunalnych, depozytów  

w kasach i bankach nie są tym rozporządzeniem  

objęci. Niewiadomo też, czy i kiedy rząd pań­
stwowy przystąpi do uregulowania ich słusznych  

pretensyj. Jeżeli atoli rząd płaci za państwowe  

pożyczki przedwojenne (Staats-Altanleihen) i po­
życzki wojenne (Kriegsanleihen) w drodze wylo­
sowania 21/i od tysiąca (a wyjątkowo 30 marek  

rocznej renty) a w drodze wykupna po 15 i 8 ma­
rek za każde 100 marek, to czegóż sią spodzie­
wać za złożone oszczędności w  kasach i bankach ? 

Czy powyższe będzie stosowane również do oby­
wateli polskich, posiadających wymienione wy­
żej pożyczki na razie stwierdzić nam  się nie udało,

— Ryńsk pow. W ąbrzeźno. Dnia 6. b. m. 
odbyło się roczne walne  zebranie Stowarzyszenia  

Kat. M łodzieży Żeńskiej w Ryńsku w obecności 
patronatu. Po zagajeniu posiedzenia przez p. 
Nawrockiego ustępujący zarząd złożył sprawo­
zdanie ze swych prac całorocznych. Następnie 

przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w skład  

którego weszli: prezeska drh. Szpigielówna, wi­
ceprezeska Różalska Julja, sekretarka Różalska  
dla zastępczyni M akowska M arta, skarbniczka 

Rakocowna  Stefanja, bibljotekarka Różalska Anie­
la. Jak ze sprawozdania starego zarządu wyni­
ka Stowarzyszenie to rozwija się nader pomy­
ślnie i pomimo, zaledwie parumiesięcznej dzia­
łalności łatwo można zauważyć znaczny postęp. 
Stowarzyszenie zajmuje się najwięcej wieczoro- 

wemi kursami robótek ręcznych, których prze­
wodnicząca drh. prezeska, a które dla kobiet ma­
ją wielkie znaczenie w życiu. Rodzice widząc 

tak intenzywną pracę towarzystwa, ufają iż kie­
dyś córy ich  wyrosną na dobre gospodynie i dziel­
ne obywatelki pracujące dla dobra kościoła 

j narodu.

— Łopatki. Pomiędzy ludnością tut. naj­
więcej omawiana jest sprawa mleczarni. M le­
czarnia ta mimo, że jest własnością gminy znaj­
duje się wyłącznie w rękach niemieckich cho­
ciaż ludność polska jest tu w większości. Pola­
cy, którzy od  Niemców-Optantów  będących  wspól­
nikami mleczarni nabyli drogą kupna osady  — na­
byli też automatyczne i ich udziały w mle­
czarni. Niemcy-optanci wyprowadzając się do 

Vaterlandu zażądali od pozostałych wspólników  

wypłacenia w mleczarnię włożonych udziałów na 

co się jednak zarząd spółki nie zgodził tłuma­
cząc się tern, że z sprzedażą gospodarstwa jest 

sprzedany także udział mleczarni i dlatego prze­
chodzi na no  wonabywcę tego gospodorstwa. Tym ­
czasem nowonabywcy osad niemieckich Polacy, 
mimo że najwięcej mleka dostarczają mleczarni 
nie zostali przyjęci przez Niemców  ani na wspól­
ników ani na członków zarządu. Niemcy tut. u- 
chwalili bowiem, starać się wszelkiemi siłami a- 

by nie dopuścić żadnego Polaka do spółki, a to 

dlatego, by mieć 1 więcej korzyści dla siebie 2 

by móc czystym zyskiem z mleczarni popierać 

niemiecką spółkę Raiffeisen w  Książkach. Dzię­
ki więc pilnemu dostarczaniu mleka przez Pola­
ków (olbrzymia większość) przyczyniają się oni 
mimowolnie do popierania Niemców i niemieckiej 

spółki Raiffeisen. Przewodniczący spółki p. H, 
właściciel kilkadziesiąt morgowego gospodarstwa 

ciągnie dzięki olbrzymim  dostawcom mleka przez 

Polaków takie zyski, że mógł córce swej kupić 

drogocenne futro. Polacy dotąd napróźno się 

starają by wejść do spółki być udziałowcami.



Możeby nareszcie Władze nasze się tą sprawąVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
bliżej zainteresowały i umożliwiły Polakom słu­
sznie im się należące wejście do spółki.

Obywatel.

Baek Towanystw.
— Wąbrzeźno. „ G o tó w *  W a ln e z e b ra n ie S to w . 

K a to l ic k ie j M ło d z ie ż y P o lsk ie j M ę s k ie j o d b ę d z ie s ię 
w  w ik a ry jc e * d n ia 3 0 s ty c z n ia b r . o g o d z . 1 ,3 0 p o p o­
łu d n iu .

O  l ic z n e p rz y b c ie d ru h ó w o ra z

— Wąbrzeźno. .L u tn ia * L e k c ja ś p ie w u c z ło n k ó w 
T o w . „ L u tn ia *  o d b ę d z ie s ię d z iś . o g o d z . S .m e j w ie c z . w  
s a li p , K lim k a 1

O  l ic z n y u d z ia ł p ro s i Z A R Z Ą D .

Z p ra w d z iw ą p rz y je m n o ś c ią k o m u n ik u je m y 

n a s z y m C z y te ln ik o m , ż e o b ie c a n y p rz e z n a s ; „ K a ­

le n d a rz K s ią ż k o w y G ło s u W ą b rz e s k ie g o " je s t ju ż  

g o to w y i ż e d o d a n y z o s ta n ie d o p ią tk o w e g o n u m e­

ru n a s z e j g a z e ty . O trz y m a ją g o w  p ie rw sz y m 

rz ę d z ie w s z y s c y s ta l i n a s i A b o n e n c i to z n a c z y c i , 

k tó rz y o d d łu ż s z e g o c z a su a b o n u ją n a s z e p is m o —  

lu b te ż c i , k tó rz y d o p ie ro p o d p is a l i a b o n a m e n t —  

a le z a to p o d p is a l i g o p rz y n a jm n ie j n a k w a r ta ł.

N ie c h c ą c je d n a k p o z b a w ia ć ró w n ie ż i in n y c h 

C z y te ln ik ó w te g o c e n n e g o p o d a rk u —  p o s ta n o w i l i­

ś m y ro z e s ła ć g o ró w n ie ż b e z p ła tn ie w s z y s tk im 

ś w ie ż y m P re n u m e ra to ro m , k tó rz y d o p ie ro w  o s ta t­

n ic h d n ia c h p o d p is a l i a b o n a m e n t n a s z e g o p is m a —  

je d n a k ż e p o d w a ru n k ie m , ż e o trz y m a m y o d n ic h : 

1 . d o w ó d p o d p is a n ia p re n u m e ra ty (k w it  a b o n a m e n­

to w y , s tw ie rd z a ją c y w p ła c e n ie n a le ż y to ś c i z a g a­

z e tę ) o ra z 2 . m a rk ę p o c z to w ą n a p rz e sy łk ę k a le n­

d a rz a .

— Wąbrzeźno. S Tow. Urząd. Państw. Samorz. 
i komun. W  p ią te k 2 8 b . m . o g o d z . 1 9 .4 5 w  S z k o le D o ­
k s z ta łc a ją c e j o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie T o w . U rz ę d n ik ó w 
P a ń s tw . K o m u n a ln y c h i S a m o rz ą d o w y c h n a k tó re s ię 
w s z y s tk ic h C z łz n k ó w ja k n a ju p rz r jm n ie j z a p ra s z a

Z a z n a c z a s ię , ż e p o w y ż s z e Z e t ra n ie p o ś w ię c o n e 
b ę d z ie p ro d u k c jo m radjowym z w y ja ś n ie u ia m i c z ło n k a 
p . K u rz z y ń s k ie g o , Z A R Z Ą D .

g ie łd y p h d ó w ro la , r  P o m s O a
z d n ia 2 1 s ty c z n ia 2 7 . r

Z y to . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 3 9 ,0 0 -4 0 ,5 0

P sz e n ic a  . . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 4 8 .5 0— 5 1 ,5 0

J ę c z m ie ń z w  2 9 .0 0— 3 2 ,0 0

J ę c z m ie ń b ro w a ro w y .. . . .. . . .. . . .. . . .. 3 4 0 0— 3 7 ,0 0

O w ie s  2 9 ,2 5— 3 0 ,2 5
 

Do naszych Przyjaciół.
W  n a jb l iż sz y m k w a r ta le p rz y g o to w u je m y d la 

n a s z y c h A b o n e n tó w n o w ą p re m ję k s ią ż k o w ą , k tó ­

re j w a r to ść , ja k  z w y k le , b ę d z ie p rz e w y ż sz a ła z n a c z 

n ie c e n ę p re n u m e ra ty n a s z e g o p is m a . C z y n im y 

to d la te g o , ż e b y d o w ie ść n a s z y m C z y te ln ik o m , ż e 

c h o d z i n a m ty lk o  o p ra c ę id e o w ą , o s z e rz e n ie o - 

ś w ia ty i o ro z k rz e w ie n ie u c z c iw e j, p a tr io ty c z n e j 

o r ie n ta c j i w ś ró d s p o łe c z e ń s tw a n a s z e g o p o w ia tu . 

S y tu a c ja o b e c n a n a s z e j O jc z y z n y w y m a g a ja k n a j- 

b a rd z ie j s p o is te j w s p ó łp ra c y w s z y s tk ic h o b y w a te l i 

—  i d la te g o w ła ś n ie p o s ta n o w i l iśm y s ta ć s ię rz e c z­

n ik a m i te j id e i —  p ra g n ą c c h o ć w  c z ę ś c i p rz y c z y­

n ić s ię d o p o le p sz e n ia b y tu n a ro d o w e g o i d o w y ­

w a lc z e n ia le p s z e j d o l i d la n a s z e j p ra s ta re j p o lsk ie j 

d z ie ln ic y P o m o rs k ie j .

Z a p e w n e z a u w a ż y l i n a s i C z y te ln ic y , ż e G ło s 

W ą b rz e s k i o s ta tn io s ta n ą ł n a w y ż y n ie , ja k ie j n ie 

o s ią g n ę ło d o ty c h c z a s ż a d n e p is m o p ro w in c jo n a ln e . 

A r ty k u ły  i w ia d o m o ś c i, ja k ie p o d a je m y s ą p o n a d

M ą k a ż y tn ia 7 0 % z w o rk , s ta g  — 5 7 ,7 5

M ą k a ż y tn ia 6 5 % z w o rk , s ta n  — 5 9 ,2 5

M ą k a p s z e ń n a 6 5 % z w o rk . . . . .. . . .. . . .. . 7 1 ,5 0— 7 4 ,5q

O trę b y ż y tn ie . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 2 6 ,7 5— 2 7 .7 5

O trę b y p s z e n n e . .  — 2 7 ,0 0

G ro c h v ic to r ja  7 8 0 0— 8 8 ,0 0

G o rc z y c a  6 3 ,0 0— 8 3 ,0 0 

S e ra d e la  2 2 ,5 0— 2 4 .5 0

P e lu sz k a . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 3 2 .0 0— 3 4 ,0 0

W y k a la to w a  3 5 ,0 0— 3 7 ,0 0

U s p o so b ie n ie s ta ls z e .

D ru k ie m i n a k ła d e m „ G ło su W ą b rz e s k ie g o '4 W ą b rz e ź n o 

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y J ó z e f K u b ic k i W ą b rz e ź n o .

w s z e lk ą k ry ty k ę —  i c h y b a n ie m a c z ło w ie k a , k tó ­

ry b y p o d ty m  w z g lę d e m m ia ł n a m c o ś d o z a rz u­

c e n ia . P ra g n ę l ib y ś m y je d n a k p ó jś ć je sz c z e d a le j 

i przemienić naszą gazetę w pismo codzienne 
—  a le to z a le ż y ty lk o o d n a s z y c h C z y te ln ik ó w , 

C z e m w ię k sz ą b ę d z ie l ic z b a n a s z y c h A b o n e n tó w 

te rn p rę d z e j z a m ia r n a s z d o jd z ie d o s k u tk u . Gdy­
by każdy z naszych stałych Przyjaciół zech- 
ciał się zająć przysporzeniem nam choć jed­
nego lub dwóch prenumeratorów — w ó w c z a s 

c e l n a sz z o s ta n ie o s ią g n ię ty —  i gazeta będzie 
wychodzić codziennie.

A le to z a le ż y o d W a s s a m y c h ty lk o ! K w ity  

a b o n a m e n to w e ., d o łą c z a m y p o n iż e j . J e d e n z n ic h 

p rz e z n a c z o n y d la n a s z y c h s ta ły c h A b o n e n tó w —  

d ru g i z a ś p ro sz ę lw y  c ią ć i d o rę c z y ć je d n e m u z e 

z n a jo m y c h lu b [ k re w n y c h —  z p ro śb ą , a b y i o n 

ta k ż e p o d p is a ł p re n u m e ra tę n a s z e j g a z e ty .

Kwit miesięczny na zamówienie gazety. | Kwit miesięczny na zamówienie gazety
N iż e j p o d p is a n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m : N iż e j p o d p is a n y z a m a w ia w  u rz ę p z ie p o c z to w y m :

G a z e tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę ś c ią g n ą ć p rz e z l is to n o s z a

T y tu ł g a z e ty
M ie js c e 

w y d a n ia
C z a s p rz e d p ła ty A b o n .

O p ro c e n t. 

i m a n ip u l .
Razem

„ G ło s W s li “ Wąbmźno
n a m ie s ią c

laty
1,50 0,19 1,69

!S

T y tu ł g a z e ty
M ie js c e 

w y d a n ia
C z a s p rz e d p ła ty A b o n

O p ro c e n t. 

i m a n ip u l .
Razem

„ G lo s W s ii “ WąbneiEo
n a m ie s ią c

laty i marne
3,00 038 8,88

G a z e tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę ś c ią g n ą ć p rz e z l is to n o s z a

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d re s z a m a w ia ją c e g o /

P o k w ito w a n ie p o c z ty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

 d n ia , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d re s y z a m a w ia ją c e g o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty .

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

d n ia .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . .

Przyjmujemy zamówienia na:

żzotniak

Superfosfat

Tomasynę

Sśl potasową

Kainit

Saletro ebilijską

Saletro amonową 

Wapno nawozowe
U d z ie la m y d łu g o te rm in o w e g o n is k o 

o p ro c e n to w a n e g o k re d y tu .

P o m o rs k ie S ln w a rz y sz e n ie R o ln ic z o -  H a n f l io w e
S p ó łd z ie ln ia z o g ra n ic z o n ą o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

Oddział w Wąbrzeźnie
T e le fo n 1 7 3 .

MOTOCTILB

B .S .A . U S .
G e n e ra la e P rz e d s ta w ic ie ls tw o 

n a P o lsk ę 

fthioe - - Dom - ■ Importowy

Gdańsk, S a m tg a s s e 8

 

I
g ® *  S k u tk ie m b ra k u a z o tn ia k u p o le c a m y k a ż d ą i lo ś ć 

nlrtry rtiilijsłiej iOgż tomasyny i soli polos. I
n ie m ie c k ie j w y s o k o p ro c e n to w e j n a d łu g o te rm in o­
w y k  r e d y  t n a w e k s le w  z ło ty c h p o ls k ic h |

■
 Pomorski Syndykat Rolniczy?.A. w Toruniu ■

S z e ro k a 3 7 . T e le fo n 4 3 5 .

HADSZEDŁ ŚWIEŻY TBZMSPOBT!

P o m a ra ń c z , c y try n i ja b łe k k o n s e r­

w y o w o c o w e ja k : t ru s k a w k i, ś l iw k i ,  

g ru s z k i , w iś n ie , a n a n a s , o w o c m ie sz a­

n y , k o n s e rw y ja rz y n o w e ja k : k a la f io­

ry , g ro s z e k , s z p a ra g i , g rz y b y , fa s o la , 

k a ro tk i i m ie s z a n a ja rz y n a o ra z s u­

s z o n e g rz y b y l i te w s k ie

W s z y s tk o p o b a rd z o k o rz y s tn y c h 

c e n a c h o d d a je

Fr. Szymański
R y n e k W Ą B R Z E Ź N O T e l, 5

Do whdomoźci publicznej!
W ś ró d o b y w a te ls tw a n a s z e g o m ia s ta 

ro z g ło s z o n o —  ja k o b y m m ia ł w  Im ie n iu 

O b y w a te ls tw a składać noworoczue ży­
czenia p. staroście Kor ner o w i. W y w o ­

ła ło to s łu sz n e o b u rz e n ie i ro b io n o m i z a 

to o s tre w y rz u ty —  z a ś p o o p u s z c z e n iu 

p . S ta ro s ty m ia ł p . b ta r . K . w o b e c je d n e­

g o z u rz ę d n ik ó w w y ś m ia ć m ię i  o ś m ie s z y ć .

Z a te m o ś w ia d c z a m , ż e a n iw m o je m a n i 

w  im ie n iu O b y w a te ls tw a n ie s k ła d a łe m ż y ­

c z e ń a n i w c a le u p . S ta ro s ty n ie b y łe m  

z a ś o w e g o z n a n e g o in try g a n ta p o c ią g n ą­

łe m  d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i S ą d o w e j:

z p o w a ż a n ie m

JAK NADOLNY

Popierajcie

Handel i Przemyśl Polski

Buhajki 
narodowe do chowu 

2 — 4 tygodniowe 

ma na sprzedaż

Jlajrtność ZagKooZ 

pow. Wąbrzeźno 

Znaleziono 
damski zegarek 

k tó ry m o ż n a o d e b ra ć

g d z ie w s k a ź e a d m . G ło s u

miedziany 
pleo do łazienki

sprzeda

D. Kaatz, instalator 

W ą b rz e ź n o B e rn a rd a 1.


